
GAZETA LWOWSKA
Sobota ISFer" i. 1» 25. stycznia 1840.
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Wiadomości Krajowe.
—  Z . W iednia . —

G m a c h  g i e ł d y ,  który w roku bielącym  
ia być stawiany według planu budowniczego 

F o r s t e r a ,  jest to (jak  się juz rzekło) przed- 
Siębierstwo bankiera barona ,P°e r-e i r y. Gmach 
ten ma być o dwu piętrach i mieć będzie dwa 
dziedzińce, wielką salę giełdową, liczne do za
trudnień urzędowych i t. p. pokoje i dwa szero
kie fronty w ulicach R auhenstein  i Singerstrasse.

— Z Pesztu. —
, O projektowanej przez U l i  m a n n a  kolei 
żelaznej" z Preszburga do P esz tu , po lewym 
brzegu JDunajn, słychać te ra z , ze Stany Komi
tatu Preszburskiego małą większością uchwaliły, 
Wdać się za tera do N. Cesarza Jm ci. —  Węgier
ska narodowa k a s a  o s z c z ę d n o ś c i  otwartą 
ostała dnia 4go stycznia w gmachu tutejszego 

Fom itatu i juz  liczne wpływają doń wkładki.
(Ind. u. Iśand. A d l.)

Wiadomości zagraniczne*
Portugalija.

Najnowsze nadeszłe do Anglii wiadomości 
* Lizbony dochodzą do duia 30go grudnia. —  
^ajm ują się tam ciągle planami finansowemi, 
które wszakże mało udziału wzbudzają , ponie
waż znane są owe niezm ierne trudności, jakie 
łeh  Wykonaniu na zawadzie stoją. —  Ponieważ 
Poseł portugalski na paryzkina dw orze, wice
hrabia d e  C a r r ę i r a ,  nie chciał przyjąć da- 
Wauego mu- wydziału spraw zagranicznych-, 
przeto posadę tę zdano teraz hrabiem u V i 11 a- 
t  e a 1. Prezydent rady i m inister wojny, hrabia 

°  na f  i n , przyjął w skutek tego na siebie

także m inisteryjum  m arynarki, które hrabiem u 
V i l l a r e a ł  przeznaczone było. —  Zagajenia 
lłortozów, mającego duia 2go stycznia nastąpić, 
wyglądano z wielkiem natężeniem. Sądzą , ze 
mowa -z tronu- zajmować s ie  bedzie mianowicie• C G
nieporozum ieniam i, jakie w ostatnich czasach 
zaszły między Portugalija a Wielką Brytanii -, 
z powodu handlu niewolnikami. ,

Hiszpanija.
A łlgem eine Z e itu n g  donosi z Madrytu p o d ' 

dniem  2. stycznia, że Królowa I z a b e l l a  jest 
od dni kilku słabą, ta k , iż swych codziennych 
przejazdeh zaprzestała. — Jenerał A ś p i r  o z 
zajął dnia 25go grudnia warownię Chulillę , po 
ośinduiowem oblężeniu, i złożoną z 46. ludzi 
załogę w niewolę zabrał. Nadaremnie F  o r  k a- 

'd e 11 i A r  n a u zbliżali się do tej warowni, 
zabezpieczającej związek między Segorbą a Wa- 
lencyją ; cofnęli się przed siłą przemagającą je - 
nerała A s p i r  o z. T en zostawił jeden batalion 
i jeden szwadron w C hulilli, a z Gciu batalionami 
i czlerma szwadronami - do Liryi poszedł. Spo
dziewają s ię , że teraz na warownie K an e tę , 
wprow-incyi Ilucnce, uderzy.

Wielka Brytanija i  Irlandyja.
Królowa dnia 8go styeznia m a przyjmować 

wielką prezentacyję w pałacu Buckinghamskina, 
przy którejto sposobności m ają między innymi 
także p. B r u n ó w  i baron N e u m  a n n  być 
przez lorda F a l r a e r s t o n a  przedstawionymi.

W M orning- Post z dnia 8go b. m. czytamy: 
»Mamy przyczynę do wierzenia , ze lord P a 1- 
m  e r  s t o n oświadczył j iż rząd angielski golów 
jest przystąpić do ogólnych zasad urządzenia, 
zaprojektowan ego przez Rossyje , a przez poseł-
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nymi swej chorągwi i zadać, ażeby urząd parla- 
mentarski* , o którym mowa w adresie, był rze
czywiście działającym ; przytem bez względu na 
osoby chcą tylko o zasady walkę toczyć.

D. 9go stycznia odbył się przy wielkim na
tłoku ludu pogrzeb A r c y b i s k u p a  P a r y ż -  
k i e g o .  Kościół JSotredame był wewnątrz i 
zewnątrz czarno obity, a zwłoki wystawiono na 
rzęsisto-oświetlonym katafalku. Po obu one- 
goz bokach stało duchowieństwo , między niem  
do dziewięciu biskupów. Biskup z Chartres ce
lebrował. Inne części kościoła zajęły zaproszo
ne osoby i l ud;  ciżba tak była wielką, że już 
przed 9tą godziną drzwi zamknąć musiano. 
O godzinie lOtej zaczęło się żałobne naboz en- 
stwo, na którem Jlts. P a n i  o u p m iał mowę po
grzebową. Obrzęd ten trwał aż do późna i skoń
czył się przeniesieniem ciała do grobów JSntre- 
cla/ne. Spostrzegano po między obecnymi wiele 
osób z dworu Króla i Królowej.

P. G u i z o t przypisał Królowi swoje »Zycie 
Washingtona*. K ról, dokładny znawca dziejów, 
podziękował tem u naczelnikowi doktrynistów 
własnoręcznem pismem, zajmującem cztery stro
nice, w którem  um ieścił uwagi swoje, jakie m u 
w ciągu czytania w myśl wpadły.

Dzieńnik M essager znowu na sprzedaż wy
stawiono.

Na targu w A u tu n , z powodu ostrzejszego 
z Nowym Kokiem przestrzegania , by używano 
nowej miary przy sprzedaży zboża, zaszły znacz
ne rozruchy , które tylko wdaniem się żandar- 
meryi uspokojonemi zostały.

O doniesionein w przeszłej Gazecie naszej 
zwycięztwie, które m arszałek V a l e e  odniósł 
nad Arabami , zawiera M oniteur A lg erien  na- 
81 ®Pujący krótki ra p o rt: oKolumna pod dowódz
twem marszałka gubernatora uderzyła d. 3 ]go 
grudnia, między obozem Kellidy a Szyffy, na woj
sko A b d - e l - K a d e t a .  Niepyzyjaciel miał nie
m al 1500 konnicy, trzy batalijony piechoty i 
jedno działo. Rozprószoną regularną piechotę 
Em ira, francuzka jazda częścią w pień wycięła, 
a częścią poza Szyffę odparła. Zdobyto jedno 
działo , trzy chorągwie Beja Milijany i 400 ka
rabinów. Na placu padło 300 ludzi z regular
nej piechoty A b d - e l  -R  a d e r  a ; nieprzyjaciel 
oprócz tego przeszło stu jeźdźców utracił. Wie
czorem wróciła kolumna do górnego obozu. Po 
tej utarczce nie padł ju ż  ani jeden strzał na 
nieprzyjaciela.* Listy z Algieru donoszą także 
o następujących szczegółach : ^Znaczny zapas ży
wności i amunieyi wysłano z Algieru do Belidy 
pod eskortą złożoną z dwóch tysięcy pięciu set 
ludzi, Obóz tameczny już od dawna nie był za
opatrzony. Na konwój teu uderzyła miedzy Buf-

farykiem a Belidą znaczna ilość nieprzyjaciela. 
Prócz tego gościniec na najprzykrzejszycli m iej
scach był popsuty ; do naprawienia potrzeba 
było czasu. Przeto konwój nazad się cofnął. 
Dowiedziawszy się o tern m arszałek V a 1 e e , 
wyruszył na czele kolumny w 3500 piechoty, 
600 konnicy i pół bateryi. Pod tą zasłoną zno
wu konwój puścił się w drogę. D. 30. grudnia 
wyparowano nieprzyjaciela ze wszystkich jego 
stanowisk, a konwój dostał się do Belidy. D. 31. 
zamyślano górny obóz zaprowijantować, aż oto, 
dla przecięcia nam drogi, pojawił się Bej Mi
lijany w 5000 ludzi. Nieprzyjaciel b ił się' wa
lecznie , atoli kolumna marszałka po m order
czym o g n iu , trwającym przez cztery godziDy, 
rozprószyła go zupełnie. Konnica nasza w tej 
utarczce bardzo się odznaczyła. Arabowie u tra
cili 500 ludzi, a jeszcze więcej w rannych. Tą 
rażą nie mieli oni czasu uprzątnąć swoich po
ległych z bojowiska. Z uaszej strony było oko
ło stu zabitych a 200 rannych. W Algierze 
panowała powszechna radość. Nie wiedziano je 
szcze , • ażali marszałek V a 1 e e nieprzyjaciela 
przez SzyTfo ścigać będzie. Pod El - Arbah , 
Fondukietn i M aison currće zaszły także utarcz
ki, ale te nieznaczne są w porównaniu z potycz
ka na dniu 31. grudnia stoczona.*c n u

W edług doniesień z Algieru w pismach tu- 
lońskich , marszałek V a l e e  oświadczył, że na 
teraz nie potrzebuje, ażeby m u więcej wojska 
posyłano, które dla braku miejsca w sam em  
m ieście, stawiać musi w niezdrowych do tego 
pod czas słotnej pory roku obozach; ale za to 
żąda usilnie amunieyi. Dalsze posiłki mają być 
przeto dopiero na wiosnę posłanemi. — Rząd 
wysłał komisyje do M inork i, mającą przyspie
szyć założenie szpitalu dla chorych arm ii afry
kańskiej w Port Mahoń.

Regularną piechotę A b d - e l - K a d e r  a list 
z Algieru w sposób następujący opisuje : »Ma
ona czerwoną chorągiew z białym półksiężycem. 
M undur szeregowych niebieski , olicerów czer- 
wony. Naprzód postępuje dwóch doboszów, 
zbiegów od Żuawów, którzy wydali żołnierzom 
wszystkie uasze Znaki. Właśnie nie dawno wi
dziano jak niebiescy, rozłożeni w S ahel, na 
pierwsze uderzenie bębna skupili się spieszno 
około swej chorągwi. W ostatnim duiu Rnm a- 
zanu  wykonywali dosyć zwinnie ogień rotowy, 
pólbalalijonami i batalijonam i, przytem masze
rowali bądź W szyku bojowym ,. bądź w ko
lumnach. Naśladowali pouaj większej części obro
ty naszych żołnierzy. Doświadczyliśmy tego w 
jednej z ostatnich potyczek, w której dając re
gularnie ognia z nasrożonemi bagnetami m ę
żnie konnicy oczekiwali.*



Holandyja.
Dziennik A vondbode  donosi, ze Król nakazał 

zuaczne zm niejszenie obozu i inne także oszczę
dności w wydziale ministeryjum wojny- — Te
m uż dziennikowi piszą z Hagi,, że m inister skar- 
.bu, p. B e e l a e r t s  v a n  13 l o k  l a n d , -  złoży 1 
dymisyję .swoję w ręce Króla- N

Prussy.
—  Z  B erlina  dnia  14. styczn ia . —

N. Pan cesarsko-auslryjackiemu rzeczywistemu 
tajnem u radzcy i nadzwyczajnemu ambasadorowi 
przy dworze król. angielskim , księciu Pawiowi 
E s t e r h a z e m u  d e  G a l a n t h a ,  order Orla 
Czarnego dać raczył. (fi. Po z i)

Danija.
Pism a duńskie donoszą z Kopenhagi pod d. 

23. grudnia: rDnia 22. zgromadzili się wszyscy 
wójtowie gmin obwodu Kopenhagi do Roeskil- 
de, dla naradzenia się nad adresem życzeń szczę
ścia, jaki Królowi Jinci doręczyć postanowiono. 
Wniosek uczyniony przez szambelana Drewsen 
przyjęto na zgromadzeniu tern po niektórych 
odmianach i uchwalono, ażeby deputacyja zło
żona z 16 wójtów gmin doręczyła JKMości adres 
miedzy Kozera Narodzeniem a Nowym Kokiem. 
W projekcie do adresu wyrażono życzenie, ażeby 
włościanom z obwodu Kopenhagi wolno było zwło
ki ś. p. Króla, przenieść na barkach z Kopenhagi do 
Koeskildu; jednakże uchylono ten projekt, jakkol
wiek pięknem  i życzenia godnem mogło być 
onegoż wykonanie, gdy kilku członków zgroma
dzenia przekonało się , że nie jest do uskutecz- 
nienia. Chwalą przy lej sposobności,-że zgroma
dzenie zachowywało się z takiein umiarkowaniem 
i godnością, iż powzięto z lego przyjemny do 
wód postępującej kultury zacnego stanu wł°* 
ściańskiego i tegoż ducha przyzwoitością

Królestwo Polskie-
Dnia 14. b. m. odbyto się p o s i e d z e n i u  

T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o  W a r s z a w 
s k i e g o .  Prezes Towarzystwa, Doktor W o j d ę ,  
zagaił posiedzenie, opisując cel połączenia się 
lekarzy , aby działać wspólnemi siłami w niesie
n iu  pomocy cierpiącej ludzkości i w doskonale
niu  zbawiennych a tak nieodbicie społeczeństwu 
potrzebnych umiejętności. Sekretarz Towarzy
stwa D. L e b e l  czytał sprawozdania z czynno
ści Towarzystwa w ciągu z. r. To wykazało 
postęp chorób i dało wiadomość o rozprawach 
równie kraju jak i za granicą ogłoszonych 
w rzeczach lekarskich. W spomniał o odkry
ciach w częściach tej nauki uczynionych , i tu 
wyraził swój żal z powodu trudności, jakieh do
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znają lekarze w otwieraniu ciał zmarłych. Wy
m ienił kilka operacyj ważniejszych , dokona
nych przez naszych lekarzy, a Członków Towa
rzystwa, które nie tylko dowodzą, wielkiej ich 
w sztuce biegłości, ale spełniają jeden z celów 
Towarzystwa przez Prezesa wyrażonych, iżby się 
lekarze warszawscy innych, miast lekarzom wy
przedzać nie dali. Między innemi przytoczoną 
była rozprawa jednego z Członków Towarzystwa 
o chorobach sili litycznych i leczeni-u ich innemi 
środkami , nie zaś m erkuryjuszem , jako nie
mniej o zapobieganiu podobnego rodzaju cier
pieniom. .Odrzuconem to zostało nie tak z po
wodu niepodobieństwa, lecz ze względów na mo
ralność- Doktor R e i n h a r d  czytał rozprawę 
o potrzebie domów przedpogrzebowych, w lltó- 
rychby um arli mogli przed ich pogrzebaniem, 
zostawać do czasu objawienia się wszystkich zna
ków śmierci. Historyczny wykład smutnych zda
rzeń pozornie zm arłych , dowodził ważności 
przedm iotu tak blizko ludzkość dotykającego. 
Doktor S a u v a n  czytał w języku fraucuzkim  
rzecz o leczeniu wodnopotowem, którego wyna
lazcą jest P r y s z n i c ;  opisał nową tę metodę, 
wykazał przez rozumowanie je j podstawę i po
żytki, a podciągając ją pod ogólne zasady sztuki 
lekarskiej, zakreśli! jej granice pożyteczności, i 
wykrył szkody, jakie można zrządać przez nieu
m iejętne je j użycie- (G, P.)

T u rc y  ja*
N oućelliste - V audois  donosi z Konstantyno

pola: »Młody Sułtan A b d u l  M e d s z y d  m a za
m iar wydać H a tly sze ry f , w którym tureckim  , 
orm iańskim , greckim i izraelskim niewiastom 
dane będzie pozw olenie, ubierania się na spo
sób europejski.—  Jego Sultańska Mość czyniąc 
zadosyć życzeniom swej sioslry M i h r i m a h ,  
pozwolił je j udać się do Anglii, dla znajdowa
nia się na weselu Królowej W i k t o r y i ,  i po
zwolenie to rozciągnął także na dalszą je j po
dróż dla rozrywki po stałym lądzie. Czynią 
juz  przygotowania do odjazdu tey otomańsliiej 
księżniczki, której orszak ma być liczny i do- 
borny. Statek parowy Róża m chow a , przezua- 
czouy je&t zawieść tę damę do Londynu, az tam - 
tąd do Neapolu, z kąd uda się do Szwajcaryi, 
dla przepędzenia tam  lata. Lekarz angielski 
B i-11 i-n g e n  m a towarzyszyć Sułtance w jej ca
łej podróży; lecz co jest godna uwagi, że w Pa
ryżu być jej nie Wolno.«

Wieczorne towarzystwo u hrabi A l e x a n d r a  
F r e d r ą  dnia 22. b. m . byle bardzo świetne i



siwo tego mocarstwa w Anglii udzielonego re
prezentantom  Wielkiej-Brytanii, Francyi, Austryi 
i Prus , w zamiarze usunięcia przedwstępnych 
trudności, które przerwały układy pięciu m o
carstw o sprawach Turcy i i Egiptu."

Dnia 6go stycznia rozprawiał przed komisyją 
specyjalną wM onmoulh Sir F. P o l l o c k  (To- 
rys) w obronie obżałowanego Johna F  r  o s t. 
Najprzód usiłował on dowieść, ze czynności, 
o które F r o s t a  obwiniano, nie były zdradą 
Stanu. Następnie słuchano kilku świadków na 
korzyść obrony, którzy wszyscy zeznali, ze ob- 
żalowany m a życzliwy, spokojny charakter i przy 
wielu sposobnościach od kroków gwałtownych 
odradzał.

Według gazety Bengal-H urkuru  handel opium  
prowadzony jest ciągle wzdłuż wybrzezy chiń
sk ic h , a zwłaszcza po dobrych cenach; zapłata 
dzieje się na pokładzie okrętów. Zdaje s ię , £e 
chcą Manillo, stolicę Wysp F ilipińskich, zrobić 
składem handlu opium , ponieważ kilka okrętów 
zbywszy swój towar , popłynęło do Mąnilli , by 

■się weń na nowo zaopatrzyć.
Najnowsza poczta alexandryjska z dnia 23go 

grudnia donosi, co następuje, z Bombaju pod 
dniem 26. listopada: "Wojsko angielskie, w po
wrocie do Bengalii i Bombaju, ciągle dalszy p0_ 
chód odbywa. Zda je się jednak, ze znaczniejsza 
s i ła , niźli z początku za potrzebną uważano , 
w Afghanistanie pozostawioną bedzie. D o s t 
M o h a m m e d  przebywa w Kanduzie, gdzie 
o nowych stronników się stara. M y d e r  A l i ,  
syn D o s t  M o h a m m e d a ,  przybył jako wię
zień Stanu z Ghizny do Babulu. —  Według 
pisma w angielskim języku do Sir A. B u r n e s ,  
przyniesionego przez jednego z liindów do Ba
bulu  , pułkownik S t o d d a r t  zostaje w niewoli 
w B ukharze, gdzie go często na bazarze wysta
wiają ; uprasza on rezydenta angielskiego, by go 
żywcem lub trupem  z tej niewoli wyswobodził. 
—  Jak donosiłem w moim ostatnim liście, N a- 
h o b U u r  u u l u , jak twierdzą od wojska swo
jego zmuszony , udał się do Zorapuru ; wojsko 
angielskie poszło tam za nim. Rozuoczeto z nim 
■układy, ale gdy te do niczego nie doprowadziły, 
więc uderzono na jego żołnierzy, i p0 zajCiętym 
oporze bądź wzięto ich w niewolę, bądź rozpró

szono ; Nabob ze skarbami swoimi został także 
jeńcem. Anglicy znacznie ucierpieli ; kilku na

czelników  Rohilahów znajduje się 'po-miedzy 
zabitymi. Majątek Naboba, dotąd" w Kurnulu 
wyśledzony, cenią więcej niźli na. milijoa funtów 

• szterl. — piękna zdobycz dla lej małej armii. — 
Z Lahory donoszą o znacznem poróżnieniu się 
ii krwawych sporach, między następcami K u n d- 

-s z y. t  - fc y7 n g a a kilku możniejszymi kraju.

Anglicy będą m usieli wdać s i ę , chcąc całość 
Pendszabu utrzymać."

W liście powyższym wspomnione zatargi zdaje 
s ię , iż do ważnych doprowadziły wypadków. 
List z Lahory z dnia 1. listopada, przybyły pocztą 
alesandryjską do Marsylii , a zawarty w pismach 
paryzkich z dnia 9go b. m. donosi: »Wielkie wy
padki zaszły w tym kraju od czasu ostatnich de
peszy. Najstarszy syn R u n d s z y t  S y n g a ,  
który po ojcu swoim na tron wstąpił, złożonym 
został z tronu przez swego własnego 2l-letnicgo 
syna N o n k a  S y n g a .  Mimo młodego wieltu 
nowy wladzca Pendszabu okazuje wielkie zdat- 
ności; ma stały i nieugięty charakter, jaki m iał 
dziad je g o , Maharadszach R u n d s z y t  S y n g '  
Przymioty te zjednały m u zaufanie naczelników 
arm ii, a mianowicie jenerałów francuzkich , i 
wszystkie partyje w Lahorze są za nim . Ta 
zmiana rządu nie stała się bez krwie przelewu; 
niektóizy znaczniejsi państwa, chcący się tem u 
sprzeciwiać, przepłacili życiem swój opór; 
jednakże od tego czasu pauuje w kraju zupełna 
spoliojność. —  Jenerał T e n t u r a ,  zdający się 
posiadać zaufanie nowego władzcy, wysłanym zo
stał z nadzwyczajnem poselstwem do gubernatora 
Indyj-Wschodnich , lorda A u  c k l a n d .  — An
glicy bez-wąlpienia zawistnem okiem patrzyć na 
to będą , ze książę tak niezłomnego i niepodle
głego charakteru tron o b ją ł; lubo zaszła zmiana 
nie jest dla nich nieprzyjazną, wszelako nie od
powiada ich polityce, która zapewne na temby 
się była zasadzała, by korzystać ze słabości zło
żonego, z tronu Króla i z wynikających z tego za
mieszać, w Zamiarze wdania się w sprawy kraju, 
który chcieliby tak chętnie pod swe panowanie 
Ogarnąć."

Francyja.
Na posiedzeniu i z b y  d e p u t o w a n y c h  d-

9go b. m ., zaczęto ogólne obrady nad projek
tem  do adresu, odpowiadającego na mowę z tro
nu. Po przemówieniu się pp. d e  l a  G r a n -  
g e ,  M o n i e  r  d e  l a  S e z e  r a n n e ,  De '  
m o u s s e a u  de G i v r  e , m inistra skarbu, za
chowawcy pieczęci, D u p i n a ,  m inistra spratf 
wewuętrznych, G a r n i  e r - P a g e s  i ministra 
robót publicznych, odłożono rozprawy na dzień 
następny.

Przeciw-ministeryjalny lewy środek zgroma- 
dzit się d. 8go stycznia u  pana G a n n e r o U -  
Plan walki politycznej , jaki przyjęto, m a się n* 
tem  zasadzać, że przeciw m inisteryjum  powsta
wać i raz z owymi •221, raz znowu z lewą stro- 
ną łączyć się mają. Czterdziestu członków le' 
wej strony naradzało się dnia następnego u pa" 
na O d i 1 o u - R a r  r  o t. Postanowili być wici'
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trwało aż tło północy. Przeszło sto osób było 
zaproszonych. Prócz wielu wybornych napojów 
była także suta wieczerza. —  Dnia 23. b. m . 
był u  Jogo Exceleneyi hrabi S t a d n i c k i e g o  
wielki obiad. —  Znany z uprzejmości dóm pań
stwa P a d z i  e j  o w s k i c h  dał dnia tegoż wie
czorną zabawę z tańcami ; liczne i dobrane to
warzystwo oddawało się wesołości aż do późnej 
n o cy . U pana T u r k u  I ł a  będzie dzisiaj za
bawa z tańcami. —  W ogólności nie zbywa w na- 
szern mieście na zabawach prywatnych wszel
kiego rodzaju, które Częstokroć aż do białego 
dnia trwają. Tylko publiczne zabawy nie bar
dzo są odwidzane, i tak na ostatniej r e d  o c i  e 
było zaledwie 500 osób. Y***

(N .desłane.)
- \y  dniu 1. b. m. st. st. odbyło się we wsi Ż a 

k o  m a r z u ,  cyrkule złoczowskim , złote wesele 
rolników Iwana i Maryi H l e p  a s ó w ,  którzy lat 
53 w zgodnem stadle z sobą przeżyli, w przy
tomności trzech synów gospodarzy, córki zamęż
nej i zięcia w ójta, synowych i wnuków i licz
nie zgromadzonego na odpust ludu. Gdy wła
ściciel włości po uroczystym w cerkwi obrzędzie, 
odprowadziwszy staruszków do ich dom u, win
szował i t n , że dożyli tak rzadkiego szczęścia, 
rzekł m u Iwan E 1 e p a s ze szlachetnym do
brego sumienia w yrazem : *Zapewne za to m i 
ta/c Bóą p o b ło g o sła w ił, żem  n ig d y  cudzćj 
w łasności nie ru szy ła

nopnego cetnar 8 do 11 zr. m. k. według ja
kości.—  Potażu cetnar 5 zr. 30 kr. m . k .  i ma 
kupca. —  Kminu cetnar 9 zr. m . k.

Jarosław  d. 20. styczn ia  1840. Z b o ż e  przez 
dowozy z Tarnowskiego i Bocheńskiego spadło 
u  nas w cepie ; ale że spekulanci prawie na tym  
handlu stracili, zdaje s ię , iż dowóz z tamtych 
stron ustanie. —  Dziś płacą za korzec pszenicy 
5 do 6  z r . , żyta 4 zr. 12 k r . , jęczm ienia 3 zr. 
12 k r . , owsa 1 zr. 12 kr. m . k.

W handlu w ó d k ą  nie ma u  nas ru ch u ; —  
m im o że.jej daleko m niej pędzą i wydatek wcale 
gorszy niż byw ało, przecież ceny nieco spadły. 
Okowitej garniec kupują teraz po 33 do 34 kr. 
m . k . ; jednak utrzym ują tu  powszechnie, że 
na wiosnę wódka musi pójść w górę.

P  ł ó t n  e m  spodziewać się można znacznego 
hand lu , szczególniej leż zgrzebnem , bo len i 
konopie obficie zrodziły i wiele z nich zgrzebia 
odpadło, a wieśniacy nie mający wiele z kąd- 
innąd zarobku i utrzym ania, nie dali leżeć su
rowemu maleryjałowi i powyrabiali go. —  Zdaje 
s ię , że ceny płótna spadną o 25 do 30 pC lu ; 
a gdy c. k. koinisyja umuudurowania nie więcej 
jak  zwykle na liwerunek w eźm ie, to wiele 
jeszcze na handel pozostanie.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
(Nieurzędowe.J

( l)  Lwów d. 9. styczn ia  1840. C e n y  p r o 
d u k t ó w  w h a n d l u  h u r t o w y m :  Wódki 20 
stopniowej garniec po 1-9 do 20 k r . , a oltowitćj 
30 stopniowej po 29 do 30 kr. m . k. Wódka 
trzyma sio ciągle w jednej m ierze, i chyba pod 
Vviosnę w górę pójdzie.

Pszenicy korzec 5 zr. G kr. do 5 zr. 12 k r . ,
* cyrkułu zaś żółkiewskiego 5 zr. 36 k r., żyta 
^ zr. 24 k r . , jęczm ienia 2 zr. 30 kr. do 2 zr. 
^6 k r . , lireczki 2  zr. 48 kr. do 3 z r . , owsa 1 
fcr. 30 kr. do 1 zr. 48 Itr. m . k. Zboże spada 
^  cenie, bo go tu  wiele z Kossyi dowożą; nie 
*anosi się na t o , aby miało pójść w górę.

Łoju topionego cetnar 20 zr. 30 k r . , miodu
* Woszczynami 16 z r . , czyszczonego 14 zr. 30 
k f., patoki białej 21 zr. m . k. Artykuły te idą

górę i handel niemi jest bardzo żywy.— Wo- 
jku cetnar 78 zr. m . k. i ma także odbyt. —  
kopru włoskiego cetnar 10 do 11 zr. m. k. i 
l®8t nadzwyczaj poszukiwany. —  Przędziwa ko

Bochaia d. 20. styczn ia  1340. Podług mego 
ostatniego doniesienia konicz podniósł się w ce
nie ; wczoraj płacono po 24 i 25 zr. m . k. za 
korzec czystego fioletowego ziarnistego koniczu;' 
zaś zmulony od wody blado wymokły nie znaj
duje pokupu ani po 20 zr.

Pszenicy płacono korzec po 4  z r . , najpięk
niejszej białej po 4 zr. 36 k r . , żyta po 3 zr. 
12 kr. i jęczm ienia 2  zr. 36 k r . , owga '1 zr. 36 
m . k. i po tej eonie zboże dosyć pokupu znaj
duje. Cetnar siana 48 k r . , słomy 24 kr. m . k.

Okowita w hurtowym handlu bynajmniej po
kupu nie znajduje i można się z pewnością spo
dziewać, że przy pomnożonych co raz  większych 
zapasach z ceny teraźniejszej spadnie. —  Dziś 
płacą za garniec okowitej 30 stopniowej z okrą
głym anyżem po 40 kr. na wyszynk w małych 
partyjach.

Za o d w ó z od cetnara soli płaci się teraz : 
do Białej 19 k r .,  do Bilska 20 k r .,  do Cieszyna 
30 k r . , do Frydku 42 k r . , do Opawy 48 k r . , do 
Ołom uńca 1 zr. 6 k r . , do Berna 1 zr. 15 kr. m . k.

W iddeń  d. 1 8 .styczn ia  1840. I l a n d e ł  w o ł- 
m  i. W  tym tygodniu przybyło wołów węgier
skich 1280 sztuk , od Szlazka przypędził Burzeli

X 2
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75 sztuk , Rusin 48 sz tuk , a mniejszem i party- 
jam i łącznie 130 sztuk ; _przytern od Szlązka przy
pędzono 253 sztuk , ze Średniej Austryi 140 sztuk, 
z okolic pobliższych paruikami 60 sz tu k , sta
nęło tedy przez cały tydzień na placu ogółem 
1733 sztuk. Na potrzeb dla prowincyi popę
dzono 180 sztuk, pozostało tedy dla stolicy 1553 
sztuk. Ilość ta wołów o tym czasie dość jest 
zuaczna , chociaż nie można powiedzieć , by była 
nad potrzebę; jednakże miała wpływ przy końcu 
tygodnia handlowego t. j. we czwartek i w pią
tek na ceue , gdyż pierwszych dni płacono w han
dlu hurtowym cetnąr po 39 do 41% zr* w. w ., 
zaś we czwartek i następnie w piątek płacono i 
stanęło zakontraktowanie od cetnara po 38 do 
40%  zr. w. w.

Dotychczas odznaczały się od Szlązka wzmian
kowane woły p. Burzelta, z których para wa
żyła 1290 U a sztuka wydała na regie  100 S 
ło ju . , Kupił je  p. Drandler na wagę cetnar po 
4 0 %  zr. w. w. a sprzedał po 41%  zr* w- w .; 
tak kupno jak  sprzedaż była bez procentu.

Z porównania cen tegorocznych z tamlego- 
rocznemi o tćj pprze okazuje s ię , iz ceny te
goroczne są znacznie wyższe, gdyż w roku prze
szłym płacono o tej porze cetnar po 37 do 39 
zr. w. w.', ale też i w tym roku dotychczas ty
godniowo 150 do 200 sztuk mniej do stolicy przy
pędzano niż w roku przeszłym.

W arszaw a d. 30. grudnia  1839. Jak »Ga- 
zeta rządowa" donosi, g ó r n i c t w o  w P o l 
s z c z ę ,  które mianowicie rudy żelaza i węgle 
kam ienne obejm uje, w nowszych czasach wiel
kie uczyniło postępy, a to szczególnie za stara
niem  banku polskiego, którem u rzad admiui- 
stracyję hu t powierzył. Główną huta znajduje 
się w powiecie olkuskim , gubernii krakowskiej, 
i  ma nazwę huty banku polskiego. Jest tam  
sześć wielkich pieców do wyrabiania lanego 
żelaza, a w poblizkości założono fabrykę szyn 
i blachy żelaznej, które co-rocznie do 200,000 
cetnarów żelaza przetapiają. Przy topieniu uży

wają z korzyścią tamtejszych węgli kamiennych, 
a wychodzące z tej huty lane żalazo za najlep
sze w kraju uchodzi. (A dler,)

Stan handlu wełną w Anglii w r. 1839 
i widoki nadal.

( Z  koretpondencyi pryw atnej,)

Mamy właśnie przed sobą list z Londynu * d. 
10. stycznia r. b. następującej treśc i:

Handel wełną w r. 1839 szedł u nas bardzo 
ozięble, a ceny od ośmiu miesięcy co raz bar
dziej spadały, tak iż przyjąć m ożna, że teraz 
stoją o 15 do 25 pCtu niżej niż były w lecie 
roku- 1838. Atoli od kilku tygodni fabrykanci 
nasi zaczynają cenom nieco u fać, m niem ając, 
ze te doszły już swój najtnnicjszości. A tak han
del ten obudził się n ieco , zwłaszcza ze i sprze
dający sprzykrzywszy sobie trzymać się z cena
mi , zaczynają już  więcej, z nich spuszczać, i to 
bez względu na stratę.

Ciągle jeszcze wysokie dyskonto i brak p.ie 
niędzy, także ograniczony bardzo handel wywo
zowy i dość znaczne zapasy, nie zdają się zapo
wiadać , aby jeszcze i przez kilka miesięcy ceny 
W przecięciu podnieść się mogły.

W roku 1839 wprowadzono do Anglii nastę
pującą ilość w ełny :

do Lpndynu . . 88,970 wańtuchów,
» Liwerpołu . . 61,890 dto.
v Buli i Goole . 54,472 dto.
» Brystolu . . 43 dto.
» G loucester. . 124 dto.

Ogółem 205,469 wańtuchów.
W tej ilości było :

Wełny niemieckiej . . 68,682 wańtuchów
» a Tryjestu . . 3,248 dto.
» rossyjshiej . . 17,847 dto.
» hiszpańskiej . . 11,730 dto.
* połud. ameryk. . 37,854 dto.
* australsklej . . 39,106 dto.
* z różnych miejsc 27,002 dto.

Kazem jak  wyżej 205,469 wańtuchów-

' i  s®™enł ^awan>u Gazety naszej pod prasę (w piątek w nocy) nie odebraliśmy jeszcze poczt)1 
W iedeńskiej, nad ranem  zwykle do Lwowa przychodzącej. Jak słychać, poczta ta wstrzymać?
okorcachrZeZ rU8ZeD,e 119 rz®ce S oIi» * Przez wyst?P'enie innych górnych rzek w tam tyd1

(Do tego Nru. Gazety dołączony jest Ner. 4. Rozmaitości.)

Redaktor J. N . K a m i ń s k i .  —  Nakładem Spadkobierców F r a ó e i s z k a  K r a t t e r a  
(Drukiem P i o t r a  F i l i e r a  w e L w o w ie .) ( Dod. Wad.)



Dodatek Nadzwyczajny do Nr u. 11 Gazety Lwowskiej,

Ó  Ł  O  Cr.

L ubo  Gazeta Lwowska podała była krótką wia
domość o zgonie ś. p. M i c h a ł a  K o r c z y ń 
s k i e g o ,  biskupa przemyskiego; sądzimy prze
cież, że dokładniejsze opisanie życia i działań 
za wcześnie zgasłego męża, któremu bezstronna 
potomność pomiędzy najsławniejszemi tego kraju 
biskupami niepoślednie da miejsce, czytelnikom 
tej gazety obojętne nie będzie.

M ic h a ł  T o m a s z  W i n c e n t y  K o r c z y ń 
s k i ,  urodzony w  Tarnowcu, wiosce cyrkułu 
Tarnowskiego, dnia 13go grudnia 1784 r. z ro
dziców szlacheckich, nie tak w dostatki, jak 
w  cnoty chrześcijańskie bogatych , przyjąwszy 
pierwsze zarody bogobojności i cnoty w domu 
rodzinnym, pokończył szkoły normalne w Tar
nowie i Sanoku, gymnazyjalne W Przemyślu, 
ilozoficzne we Lwowie, a teologiczne w W ie

dniu , gdzie także wieniec doktora ostatniej tej 
umiejętności otrzymał. Nie zw ażając na widoki, 
jakie mu świat przy odszczególnlających się jego 
zdolnościach obiecywał, obrał sobie stan ducho
wny, a wyświęcony w  Wiedniu, przebiegł w kró
tkim przeciągu ’ czasu rozmaite zawody urzędo
wania pasterskiego. W  r. 1810 objął posadę ka
techety przy c. k. gymnażyjum przemyskiem; 
w  r. 1812 przeniósł się na plebana do Zgórska, 
włości hr. Osolińskiego, światłego m ęża, opie
kuna umiejętności, który tym młodym kapłanem 
szczególnie się zajął. W  r. 1818 powołany na 
godność scholastyka, a w  r. 1820 wyniesiony na 
dostojeństwo dziekana katedralnego przemyskiego, 
wszedł w nowy zakres działania.

Z jakiem zamiłowaniem, z jaką zdolnością i 
roztropną gorliwością te rozmaite sprawował u - 
rzędowania, dosyć będzie powiedzieć, że żyjący 
uczniowie jego z chlubą sobie przypominają na 
to j że tak godnego mieli katechetę, a istniejące 
członki tutejszej kapituły, równie jak  akta kon
systorskie świadczą o jego pracach i usiłowa
niach łożonych około dobra dyjecezyi. Jak tyl
ko został scholastykiem, Wstępując w  ślady go
dnego swego poprzednika ś . p. ks. Fr. Fajgla, 
zajął się z całym zapałem urządzeniem szkółek 
narodowych (które co dopiero pod zarząd i o- 
piekę konsystorzów zostały oddane), pomnoże
niem ich liczby, zapewnieniem odpowiadającego 
Utrzymania dla nauczycieli, wyborem zdolnych

i bogobojnych mężów na te posady, zachęceniem 
rodziców do posyłania swych dziatek do szkoły. 
I  te to prace koło oświecenia narodowego tak 
mu były drogie, że zostawszy w  r. 1820 dzie
kanem katedralnym, referat szkolny przez lat 8 
jeszcze prowadził. Przytem najważniejsze spra
wy dyjecezalne jemu najwięcej powierzane by
wały ; na jego zdaniu i radzie polegali wiele ś. 
p. biskupi: Gołaszewski i Potoczki; kapituła o- 
braw'szy go swym prokuratorem, powierzyła mu 
wszystkie sprawy tyczące się jej dochodów; 
dzieło regulaeyi kapituły i kleru katedralnego 
rozpoczęte w r. 1819 dla lepszego uposażenia 
kościoła i duchowieństwa katedralnego prowa
dził z niezmordowaną pracą i roztropnością przez- 
wszystkie la ta , a zostawszy biskupem, dzielnie 
popierał /

Wśród tych rozmaitych stosunków, umiał 
sobie pozyskać swem światłem zdaniem, swą 
działalnością i roztropnością w pożyciu, szacunek 
i poważanie najznakomitszych osób w  kraju i 
w  stolicy; gdy zatem nieśmiertelnej pamięci ce
sarz Franciszek mianował go biskupem przemy
skim, w  radośnem uczuciu rokowano sobie z tego 
wyboru najpomyślniejsze sku tk i, jakich w  sa
mej rzeczy niezaprzeczone zostawił ślady. Co 
tylko bowiem wstąpił na stolicę biskupią (dnia 
24go września 1834) pomimo słabości noszącej 
zaród ciężkiej niemocy, która po pięciu latach o 
śmierć go przyprawiła, zajął się zaraz rozpo
znaniem istniejącego stanu dyjecezyi. Zwołał do 
siebie wszystkich dziekanów dla naradzenia się 
o miejscowych potrzebach kościołów i szkółek 
paralijalnych, duchowieństwa i ludu, i 0 środ
kach ku ich zaradzeniu. W  skutek tego ustano
wił monitorów pomiędzy klerem i powydawał sto
sowne rozporządzenia. Zwidzał corocznie dwa 
lub trzy dekanaty obszernej swej dyjecezyi, gdzie 
sam nauczał, katechizował, bierzmował, odwie
dzał szkółki, wchodził we wszystkie stosunki 
miejscowe, dawał potrzebne rozkazy, lub wsta
wiał się do władz krajowych względem usunię
cia nadużyć lub zaradzenia potrzebom. Dla 80 
kościołów wyrobił lepsze uposażenie z funduszu 
religijnego, a dla wielu parafii fundusze na wi
karych ; w Przemyślu urządził szkołę na orga
nistów i przyszłych nauczycieli paralijalnych,
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przykładał się do polepszenia muzyki katedrał- zowie z  większe mi funduszami; lecz zawczesna 
nej i niektóre aparaty mszalne posprawiał. śmierć przeszkodziła uskutecznieniu tego.dobro-

Praca?jbyta j ego żywiołem,a zwidzenie dyjece
zyi poczytywał sobie za tak święty obowiązek,1 —rAlnłÓ Cl P ndże  zapadając często na zdrowiu, uwolnić się od 
niego nie śmiał. I  tak, ostatniej wiosny czując 
się być słabym, wyjechał na zwidzenie dekanatu 
głogowskiego w  rzeszowskim. Ztamtąd udał się 
do Brzozowa w myśli zwidzenia po krótldem 
wypocznieniu dekanatu sanockiego lub brzo-

przes
czynnego zamiaru. Dla duchowieństwa miejsco
wego i dla przybywających z prowincyi kapła
nów przystępny i uprzejmy, chętnie ich miewał 
przy swoim sto le,-i lubił z niemi obcować.

W  pośród tylu prac i zatrudnień w rozmaitym 
zawodzie, wypełniał ściśle wszystkie powinności 
kapłana, i zajmował się literaturą. Pacierze ka
płańskie w dzień odmawiał, co dzień odprawiałwypuu*mciuu uvi*.w«—~zowskiego. Tu, złożony ciężką i bolesną choro- mszę świętą, chyba że inu słabość nie dozwoliła, 

bą, dał dowody niezachwianej cierpliwości i zda- Występował w dni uroczyste na kazaluicę, za -
rt*łl«r nndy.t wie-w jnia się na wolę Boga; a gdy nadzieja wyzdro 

nia co raz bardziej niknęła, kazał się przewieść 
do Przem yśla, by, jak sam m ów ił, w  pośród 
sw ego duchowieństwa katedralnego umierać. Zda
w ało s ię , że  przejazdka trzechdniowa i  zmiana 
powietrza pokrzepiła jego siły; lecz było to o -  
słatnie przesilenie żywotnych w ładz. Już bo
wiem po trzech dniach zaczął widocznie sła
bnąć na siłach , a przestrzeżony przez kapłana 
o niebezpiecznym swym stanie, zaraz w ezw ał 
spowiednika, nazajutrz przyjął uroczyście w ija- 
tyk , i  przepędziwszy cały ten dzień na bogo
bojnych rozmyślaniach, trzeciego dnia pożegnał 
się  z  sw ą familiją, rozdawszy jej ciepłą ręką, 
co każdemu przeznaczył, powypłacał olicyjali- 
stów i  służących, dodając każdemu do przypa
dającej mu należytości odpowiedną zw yżkę, prze
znaczył na pogrzeb skromną kwotę z oznajmie
niem , ż e  w  śród swych owieczek na cmentarzu 
skromnie chce być pogrzebionym; a tak dopet- 
niw szy w szystkiego, co sobie samemu, swemu 
położeniu i  stosunkom był winien, zasnął w  Bogu 
d. 8go października 1839 koło godziny drugiej 
z  rana przy zupełnej przytomności umysłu, po- przez Wezwanych do (eon . 
lecająe się Panu i  Zbawicielowi swojemu z  tą poprawiał i  przerabiał ia ‘* aauur Przeglądał, 
spokojnością, jaką tylko niezachwiana wiara w  lo -  dawał corocznie no l ili a Za* cei,le (ln,ku ,lo_
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siadał do słuchania spowiedzi, co rok usuwał 
się od zwykłych zatrudnień do ks. Reformatów 
na kilka dni do rozmyślania.

Czytanie ojców św. było jego najmilszem 
zatrudnieniem; podobnież prace literackie. Ze 
zlecenia rządu wydał gramatykę małą języka 
polskiego dla szkół narodowych. Jako pleban 
w Zgórsku zaczął pracować nad katechizmem dla 
użytku dusz pasterzy, i takowe później drukiem 
ogłosił. Przełożył na język polski znane po
wszechnie dzieło 'F . B.Boswela, biskupa Meldeń- 
skiego, pod tytułem: „W ykład nauki kościoła 
katolickxego“ ; podobnież spolszczył dziełko ks. 
M Sailera pod napisem: ,,Ks. Pleban, czyli: ży 
cie Hegelina'-, plebana w Wrarthausen“ . Od roku 
1833 jsaczął wydawać czasopismo teologiczne pod 
napisem: „Przyjaciel chrześcijańskiej prawdy,“ 
pierwsze w  tym kraju tego rodzaju, wymierzo
ne jedynie ku zbudowaniu i oświeceniu ducho
wieństwa i prawowiernych chrześcijan. Dla osią- 
gnienia tego chwalebnego celu nie żałował 
ani pracy ani nakładów. Przedmioty ogłaszane 
drukiem albo sam wyrabiał, albo wypracowane

ipszG po śmierci życic
dać może, że dopehńwszy sumiennie powinności 
swego powołania, znajdzie miłosierdzie u spra
wiedliwego sędziego.. —  Skromny w pożyciu, lu
b ił wspierać ubogich i zakłady dobroczynne 
•W cichości, nie szukając z tego chluby przed 
ludźmi (dopiero po jego śmierci słyszeć się du
ją  z różnych stron utyskiwania, że z jego zgo
nem ustało oraz dla nich dobroczynne źródło). 
W" miasteczku Jąśliskach należącóin do dóbr sto
łowych biskupich zrobił początek do założenia 
tak zwanego instytutu pii montis, złożywszy do 
wspólnej kasy 500 złr. mon. konw. z powodu 
podupadłych przez pogorzelisko tamtejszych mie
szczan. Taki instytut zamyślał założyć w B rzo -

dziełka. Czasopismo to poszukiwane i za grani
cą , nie mato się przyczyniało do rozszerzenia 
wiadomości religijnych, jużto doborem artykułów, 
jużto zachęceniem zdolniejszych kapłanów do 
wyrabiania wskazanych im przedmiotów, a tein 
samem do czytania i zastanawiania się nad dzie
łami teologicznemu Życzyćby należało , żeby i 
nadal wychodzić mogło,

Krótki ten obraz życia i działalności ś. p. 
biskupa K o r c z y ń s k i e g o ,  daje nam poznać, jak 
wielką stratę ponieśliśmy przez śmierć jogo, i  tą 
nas tylko pociesza myślą, że jego czyny i prace 
literackie przeniosą pamięć jego w potomne 
czasy.


